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TYGODNIK ILLUSTROffANY DLA DZIECI

Hej! hej! mój panie, a toż co?
Czy napaść jaka dzika? 

Któż mię tam z boku trąca ? kto 
Kudłaty łeb swój wtyka ?

Któż to mi gwałtem zabrać chce, 
Dzisiejsze me śniadanie?.. 

To ty tak Burku wdzierasz s ię !
A pójdźże stąd, mój panie!

Precz stąd, ani się zbliżać waż, 
Łakomstwo straszną wadą. 

Nic nie dostaniesz; karę masz,
Że chcesz coś zyskać zdradą.

M arya S.
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KOLEJ SYBERYJSKA.
O sta tn ie  dziesięciolecie X IX -g o  wieku zaznaczy się do­

konaniem olbrzymiego dzieła, m ającego znaczenie w szech­
światowe. J e s t  niem kolej żelazna, przechodząca wszerz 
ca łą  Syberyę od gór U ralskich aż do O ceanu Spokojnego.

Do niedawnych czasów Syberya znaną była  przeważnie, 
jako  k ra in a  wygnania i kary, a z powodu surowego klim atu , 
ogrom nych odległości i trudnej kom unikncyi, m ało zwracano 
uwagi na  przyrodzone bogactwa tej prowincyi, posiadającej 
zwłaszcza w południowej swej części żyzną ziemię, wspaniałe 
lasy i pokłady rozm aitych cennych kruszców.

Z daw ało  się, że Syberya to olbrzym ia przestrzeń  pokry­
ta  śniegiem, nad  k tó rą  swobodnie h asa  mroźny wicher z ocea­
nu Lodowatego, a po nielicznych lecz nieskończenie długich 
drogach, ciągną zwolna karaw any z h e rb a tą  od granicy 
chińskiej, kroczą szeregi skazańców z E uropy i rzadko tylko 
przem yka szybko tró jk a  pocztowa z głośnym  dzwonkiem.

Tym czasem  powoli rozw ijało się n a  Syberyi rolnictw o 
górnictwo i handel, usilnie przez rząd  popierane i wzm agające 
się z napływem osadników i ludzi przedsiębiorczych z Rosyi 
europejskiej i innych krajów .

D la u łatw ienia i u trw alen ia tego rozwoju brakow ało 
jednak  Syberyi łatw ej kom unikacyi, k tó rą  zapewnić może 
tylko kolej żelazna.

Budow ę tej kolei rozpoczęło państw o przed siedmiu 
laty, a  w tym roku większa jej część, bo aż do Irk u ck a , g łó ­
wnego m iasta  Syberyi wschodniej, — ukończoną zostanie.

B ędzie to  najd łuższa linia kolejowa na świecie, dłuższa 
od tak  zwanej kolej Pacyfiku, przecinającej S tany  Z jed n o ­
czone A m eryki północnej od X ew -Y orku  do San Francisco , 
i kolei T ranskanadyjsk iej, łączącej M ontreal, stolicę K a n a ­
dy nad rzeką św. W aw rzyńca z m iastem  Vancouver nad ocea­
nem Spokojnym. D o te j ostatn iej linii ze względu n a  pó ł­
nocne położenie, w arunki klim atyczne i m ałe  zaludnienie k ra ­
ju  najbardziej je s t zbliżoną kolej Syberyjska, p rzew yższają  
tylko długością o tyle, o ile A zya je s t szerszą od A m eryki 
północnej.

W łaściw a kolej Syberyjska zaczyna się od m iasta 
C zelabińska, leżącego po tam tej stronie U ralu  i k ieru je  się 
wciąż na  wschód przez Omsk, K oływ ań, K rasn o ja rsk  do I r ­
kucka. Od Tom ska, głównego m iasta  Syberyi zachodniej, po­
siadającego uniwersytet, przechodzi w odległości s tu  w iorst, 
lecz łączy się z niem  oddzielną drogą.

N a  tej przestrzeni, wynoszącej około 4000 wiorst, czyli 
mniej więcej dw adzieścia razy tyle, co odległość W arszawy 
od Częstochowy, trzeb a  było osuszać bagna, trzebić lasy, 
wznosić nasypy i budować m osty, z tych niektóre nad rzeka­
mi szerszemi od W isły pod W arszaw ą a  daleko głębszemi, 
ja k  Irty sz , Ob i Jen ise j.

Ł atw o zrozumieć, jak ie  trudności musiano przezwyciężać 
przy tych  wszystkich robotach, zwłaszcza tv k ra ju  jeszcze 
nawpół dzikim, bez odpowiednich fabryk i robotników  m iej­
scowych, i w obec surowego klim atu.

J e d n a k  dziś już m ożna bezpiecznie i wygodnie dojechać 
w w agonie aż do m iasta  K ańska , a w sierpniu r. b. pociągi 
zaczną dochodzić do Irk u ck a , leżącego w pobliżu słynnego 
jez io ra  B ajkalskiego.

Jeszcze większe trudności p rzedstaw ia budowa drugiej 
połowy kolei syberyjskiej, k tó ra  za la t kilka ukończoną zosta ­
nie; od Irk u c k a  bowiem wkroczy droga w kraj górzysty i za­
nim dosięgnie doliny A m uru, t. j. na przestrzeni około 1500 
wiorst, p rzeb ijać  się musi za pom ocą tunelów, wąwozów 
i wiaduktów przez liczne pasm a gór, nadzwyczaj skalistych 
i niedostępnych. T a  część drogi będzie prawdziwem arcy­
dziełem  sztuki inżynierskiej i wspaniałym  dowodem w ytrw a­
łości, um iejętności i przedsiębiorczości ludzkiej.

Ostatuia. część te j linii długości 400 wiorst od W łady- 
wostoku nad oceanem Spokojnym do C habarów ki nad  A m u ­

rem , zwana odnogą U ssury jską, bo biegnie równolegle do 
rzeki tego nazw ania, już  je s t  od la t kilku skończoną.

N iedługo więc będzie można przejechać w wagonie cały 
ta k  zwany „sta ry  kon tynen t” od Lizbony z nad brzegów 
A tlan ty k u  do W ładyw ostoku i podróż tę, na  k tó rą  dawnie 
trzeb a  było poświęcić najm niej la t k ilka—odbyć w ciągu paru  
tygodni przyjem nie i wygodnie.

P O W IE Ś Ć  Z X V I  W IE K U  

Z w z a i m ę  M o i a w s f e ą .

(Ciąg dalszy).

Tylko Jad w isia  nic na  razie nie rzekła. A ż jej się 
m atk a  spytała:

— A  cóźeś to  ta k a  m ilcząca?
— W s:;ystko już opowiedzieli, cóż mam rzec.
— P o  chwili dodała:
— Powiedział, że zabierze do siebie K azika.

I spo jrza ła  na m atkę.
— Obiecał, ale czy dotrzym a — rzekł K azik , siedzący 

przy końcu stołu.
—  A  chciałbyś jechać? —  zapytała kasztelanow a.
K azik  w miejsce odpowiedzi oblał się rum ieńcem

i pierwszy raz nie znalazł jakoś na razie odpowiedzi.
— Onby zaraz pojechał! — zaśm iał się Ję d ru ś .
—  I  tu ta j już królewicz nie mógł się bez niego obejść— 

dodał M arcinek.
—  B yłby go wziął zaraz, jeno  mu ten  pan nie pozwolił— 

dodał P io tru ś .
— K azik  byłby i tak  nie pojechał, bo mu nas żal — 

szczebiotała A nusia.
A  K azik  podniósł na  nią wzrok i uśm iechnął się przy­

jaźnie.
— H m , hm  — rzekł milczący dotąd k asz te lan — będzie 

to  szczęście dla chłopca.
Gdy zaś pan Ignacy  opowiedział, że jejm ość królowa 

przysłała, aby królewicz zaraz do stolicy w racał, pan kasz te­
lan  począł wypytywać kategorycznie, kto przyjechał, co m ó­
wiono, jaki był powód, iż królowa m atka swego synaczka tak  
gwałtownie ch cia ła  z drogi nawrócić.

Na to  jednak  pan Ignacy nie um iał odpowiedzieć, mię- 
szał za to  opow iadanie o i mci panu  P io trze  O palińskim , 
siniorze, a naw et i o pociesznem stworzonku, k tó re  królowa 
synowi p rzysła ła , ażeby się w drodze nie nudził.

N a  to  ostatn ie opowiadanie, pan kasztelan m ruknął j a ­
koś niechętnie, a potem  zwróciwszy się do żony, rzekł:

— A  to nie có innego, m oja panno, jeno com ci opo ­
w iadał.

Pani Ł ucya kiw nęła potakująco głową, a potem wykal- 
kulowawszy suać sobie rozmowę z mężem w drodze, odpo­
wiedziała:

—  A  bo i pewno, że nie co innego.
I  zaraz rzekła:
— Idźcie, idźcie już, dzieweczki z ochm istrzynią, a też 

i synkowie m ają  tam  pewnie z panem  Sulpicyuszem swoje 
spraw y.

D zieci choć nie zbyt chętnie oddaliły  się zaraz, każde 
w swoją stronę, a  pan  Ignacy  chociaż m iał wielką ochotę d a ­

*) W N -rze 6 s tr. 43 szpalta  2-ga wiersz 22 od dołu zam iast 
giauro pow inno być giuro —  s tr. 46 szpalta  1 w iersz 43  od góry 
zam iast zabrać pow inno być zabawićl
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lej opowiadanie swoje prowadzić i pochwalić się, ja k  w szyst­
ko, co doń należało, d la  honoru domu jaśnie -wielmożnego k a ­
sztelana czynił, widząc jednak , iż się nim zgoła nie zajm ow a­
no, wyniósł się dyskretnie.

— H m , hm! — ch rząkną ł po swojemu pan kasztelan.
I  wstawszy od sto łu  przeszedł się parę  razy po ko­

mnacie.
— Go jegom ość mówi? — zap y ta ła  pani Ł ucya udając, 

że chrząkanie w zięła za rozpoczęcie rozmowy.
- N ic, ta k  oto sobie kalkuluję!

—  N o, to  trzeba, mi zajrzeć, co się też tam  w głębi do­
mu dzieje — rzek ła  kasztelanow a, zm ierzając ku drzwiom.

—  Ale, bo widzisz moja. panno...
K asztelanow a zatrzym ała się na  środku kom naty i za­

szedłszy niby niechcący drogę mężowi, spo jrza ła  mu w oczy 
ciekawie.

— W idzisz, m oja panno, trzebaby  się to  jed n ak  zasta ­
nowić...

— Przecie jegom ość nic bez zastanow ienia nie czyni.
— Bo to możeby i odwieźć J ę d rk a  i M arcina do K r a ­

kowa na naukę.
A  skądże to  jegom ości ta k  nag łe  przyszło postano­

wienie?
— N ie takci bardzo nagłe, boć nieraz już o tein my­

ślałem  —  od p arł pan  B altaza r, zatrzym ując chcącą odejść 
żonę.

— B a, aleć od myśli do postanow ienia daleka droga, 
a  jeszcze bodaj dalsza do wykonania — odparła  pani Ł ucya.

—  B o to  po tak ich  odwiedzinach, jakkolw iek przygo­
dnych, zawsze jakoś ła tw iejsza droga —  mówił kasztelan, 
idąc za biegiem swych myśli.

—■ A  cóż te  odwiedziny z odwiezieniem naszych synów 
do K rakow a m ają w spólnego?—  sp y ta ła  znów kasztelanow a, 
udając, iż nie rozum ie słów męża.

—  E h , prawdziwie u białogłow y włosy długie...
— A  rozum kró tk i — przerw ała pani Ł ucya, k ładąc  

rękę  na  ram ieniu  męża. — J a ć  też dorów nać rozumowi jego- 
mościnemu wcale nie mam pretensyi, ale też sobie kalkulow a­
łam , żeć jeżeli królewicz tak  łaskaw ie z naszem i dziećmi się 
zabawiał, a  dom nasz tak  sobie upodobał, że jako  pow iadają 
rad  byłby dłużej w nim gościć, to  chyba nie łacno o nich 
zapomni.

— A  no, toć przecie i ja  to mówię — odrzekł kasztełan.
— Zw łaszcza jeżeliby m iała  być praw da, co jegomości 

opowiadano, to  i na  przyszłość prom ocya przy dworze, a też 
i znaczenie...

— Phi, nie łakom yć j a  tam  na nowe godności, boć dzięki 
B ogu mamy je  z dziada pradziada...

— A  któżby tam  o łakom stw ie na nie mówił — przer­
w ała żona —  w szakci jegomość swojomi zasługam i, a też 
i koligacyą na najpierwszem  m iejscu zasiąść może...

— A leć od przybytku głow a nie zaboli — przerw ał 
małżonek.

A potem  dodał:
—  Jeżeli zaś praw da co opowiadano, że uradzono 

w Piotrkow ie... to  pewnie w krótce z całego k ra ju  pow ołają do 
stolicy przedniej szych.

— B a, toć pewnie i bez jegom ości tam  się nie obej­
dzie — rzek ła  z pew ną dum ą kasztelanow a.

— Otóż, możnaby zaraz za jednym  zachodem i c h ło p ­
ców zab rać  -— dodał kasztelan.

— A  ja k  to  jegom ość zaraz wszystko doskonale wykal- 
kulował —  pochw aliła z pew ną dum ą żona.

P a n  kasztelan pogładził żonę po g ładkiem  i kwitnącem  
jeszcze czerstwością i k rasą  licu, i rzekł z zadowoleniem:

—  N o, toć się jeszcze czegoś pewniejszego dowiemy, 
przecie niem ało ludzi do nas bodaj i w prost z P iotrkow a 
zjedzie!

—  Oj nie m ało, nie mało! a ja  tak  sobie gadu gadu — 
' nic nie wiem, czy tam  aby wszystko gotowe.

To mówiąc, wyszła do dalszych kom nat, a chociaż g ło ­
wę m ia ła  zap rzą tn ię tą  bardzo poważnemi, sięgającem i w dal

myślami, p rzebieg ła  jednak w szystkie zakątk i obszernegp 
swego domu i o najdrobniejsze rozpytyw ała się szczegóły.

Pani kasztelanow a bowiem choć m iała  ochm istrzynię, 
szafarkę, gospodynię, liczny dwór niewieści i cały zastęp służ­
by, ogólny jed n ak  zarząd  dzierżyła w swych rękach  i nic 
czujnego je j oka ujść nie mogło. Tem  gorliwiej te raz  spie­
szyła do swoich zajęć, że przez dni k ilka nie by ła  w domu, 
a licznego ja k  zwykle spodziew ała się na  im ieniny m ęża 
zjazdu.

P rzy jęcie  kilkudziesięciu osób stanowiło nie mało kło- 
pótu dla gospodyni i wielu wymagało starań . To też zjazdy 
tak ie  odbywały się w zamożnych nawet dom ach zaledwie raz  
na rok, ku czemu gospodarstw o nietylko we dworze lecz 
w oficynach, stajn iach a nawet często i porządniejszych cha­
tach  właściwe czynili przygotow ania

K ilkadziesiąt bowiem gości przywoziło ze sobą drugie 
ty le  jeżeli nie więcej dworzan i dworek, sk ładających  się 
z młodzieńców i panien, często krewnych lub też drobnej 
szlachty, szukającej na  dworze możnych panów promocyi.

Oprócz „dw oru” przyjeżdżał również cały zastęp  służby 
ta k  męskiej ja k  żeńskiej, ho pan wojewoda, podkomorzy, s t a ­
rosta, cześnik czy stolnik, m usiał mieć swego pokojowca, jak  
jejm ość oprócz panien dw orskich m iały służebne.

Cóż dopiero mówić o woźnicach, hajdukach  i forysiach! 
Ż aden  zamożniejszy szlachcic bez takowych się nie ru szał 
zwykle bowiem za kolebką stało dwóch hajduków, a na trze ­
ciej parze koni siedzieli forysie, którzy w noc ciem ną zapa- 
lonemi przyświecali pochodniam i. Często zaś oprócz powyż­
szych jechało  jeszcze dwóch lub więcej dworzan konno po 
obu stronach  kolasy, lub jak  zim ą kolebki na saniach, ażeby 
w razie pochylenia się tejże w tę lub ową stronę chylącą się 
podtrzym ać, a naw et i od upadku  ochronić. D rogi ówczesne 
pełne wybojów i kam ieni, zm uszały do tak iej ostrożności 
a wypadki wywrócenia, z łam ania  kola lub przygody z końmi, 
były tak  częste, iż należało praw ie do osobliwości, jeżeli ktoś 
przebył kilkunastom ilow ą podróż bez podobnego wypadku.

N ie dziw więc, żo każdy w ybierający się w podróż, b ra ł 
konie zapasowe i ja k i laki poczet k tóry  zarazem  świadczył 
i o zamożności jego dom u Lecz nie dziw także, że dom, k tó ­
ry m iał zaszczyt przyjm ow ania u siebie licznych gości, m usiał 
nie m ało się krzą tać , by o w ygodach d la  przybyw ających 
pomyśleć.

To też i pan kasztelan , jakkolw iek spuszczał się w wielu 
razach na swego m arszałka  i zwykł mawiać, że w panu Ig n a ­
cym ma drugiego siebie, te raz  jed n ak  wyszedł na obszerny 
podwórzec, ażeby sam o w szystkiem  należycie się przekonać."

Z am ek zakroczym ski, jakkolw iek bardzo obszerny i wy­
godny, nie m ógł jednak  pomieścić tak  licznych gości, jacy 
zwykle przybywali na im ieniny pana kasztelana. N ietylko 
więc przystaw ki i dom ki dla domu i służby, ale naw et i domy 
w m iasteczku, odległym o dwie wiorsty od m iasta, były dla 
gości zajęte, jak o  też karczmy i zajazdy dla koni kolas i wo­
zów, do tych gości należących. K ażdy  bowiem, wybierając 
się w dalszą podróż, w iódł za sobą wóz a  czasem i dwa, na 
których by ła  pościel oraz wszelkie potrzebne do codziennej 
wygody sta tk i.

P odróż trw ająca  dni kilka w ym agała tych  wszystkich 
przyborów; jeżeli bowiem nie tra fia ł się po drodze krew niak 
jub szlachcic skoligacony z podróżującym , zajeżdżano do 
pierwszej lepszej karczmy, gdzie będąeem i na wozie oponami 
p rzystra jano  izbę, wydobywano z wielkich skórzanych tłomo- 
ków pościel i urządzano wygodny nocleg d la  państw a, D wór 
zaś m ieścił się, ja k  mógł, często naw et w braku  izby na wo­
zie, pośród tłoinoków i sepetów.

W  zamku kasztelana przystrojono tylko parę  izb dla 
najznakom itszych gości, k tórzy w nich mieli zamieszkać. 
Lecz i ci, d la k tó rych  przeznaczone były kom naty paradne, 
przywozili z sobą rozm aite sprzęty, opony i dywany, a je jm o ­
ście zabierały  srebrne świeczniki, m iednice i wszelkie przybo- 
ry do gotowalni. I  nieraz taż sam a jejm ość, k tó ra  w domu 
sypiała w zaledwie pobielonej izbie, m yła się w drew nianym  
s ta t ezku a  ub ie ra ła  przy świetle kominkowego ognia, jad ąc
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v gościnę, zabierała najwspanialsze makaty, jakie spoczywały 
)d dziada pradziada w wielkich skrzyniach, oraz srebrne 
mbki, dzbany, miednice i świeczniki, które jej się drogą 
spadku po ojcacli dostały. Okazanie światu tych drogocen- 
iycb przedmiotów, nietylko miało na celu przedstawienie 
logactwa domu, lecz zarazem i dawność rodu, a nawet i za­
sługi antenatów, którzy owe bogactwa najczęściej zdobyli na 
yojnie, lub otrzymali od króla za męstwo i czyny przynoszące 
m chlubę.

Popisywanie się tym 
logactwem nie uwła- 
;zało bynajmniej do- 
nowi, do którego je- 
f h a n o  w g o ś c i n ę ,
) w s z e m, okazywano 
;ym sposobem pewną 
jześć, kładąc najpię- 
m iejsze szaty i ota- 
jzając się najbogatsze- 
ni sprzętami. Czynio- 
10 to wszystko dla ho­
noru swego i domu, w 
itórym miano gościć.

Przyjmujący zaś u siebie gości, toź sa- 
no czynił, chcąc okazać cześć przybywa­
jącym, a pan kasztelan idąc w podwórzec 
rzekł sam do siebie:

—  W iem  co mi się od innych należy, 
ile też wiem, co i innym odemuie!

Chociaż więc głowę miał zaprzątniętą 
myślami, któremi co tylko podzielił się z 
nałżonką, szedł jednak aby na własne 
oczy dopatrzeć, czy 
wszystko jest w nale­
żytym porządku.

N a  podsieniu spot­
kał K azika i zaraz ski­
nął na niego:

— Chodź sam ze 
mną!
t  Chłopiec szparko się 
przybliżył, a widząc, 
że stryj idzie dalej, nie 
pytając go o nic, kro­
czył za nim w milcze­
niu, jak należało na 
dobrze wychowanego 
młodzieńca.

Doszli tak do sta­
jen, gdzie pan kaszte­
lan rzucił bacznym 
wzrokiemm i zapytał:

—  W szystko w po­
rządku?

—  Jako przystało, 
jaśnie wielmożny panie 
—  odrzekł masztalerz.

—  Będzie się waść miał czem popisać?
—  N ie chwaląc się, ale trudno o lepsze konie — odpo­

wiedział, uśmiechając się masztąlerz.
— A  nieujeżdżony?
— Ho, ho, ten nad wszystkie, a śmiałek, co go dosię- 

dzie, wart będzie nie byle nagrody — rzekł z pewną dumą 
masztalerz i spojrzał z pod oka na Kazika.

— Zobaczymy, zobaczym y! —  rzucił pan kasztelan 
i poszedł dalej.

A  Kazik idąc też za nim rozmyślał o owym koniu nieu- 
jeżdżonym i o popisach i harcach, jakie zwykle podczas zjazdu 
na imieniny pana Baltazara wyprawiano.

—  Ach, żeby mi to pozwolono dosiąść owego konia — 
westchnął sobie. —  A le  gdzio tam, będzie tylu innych.

Tymczasem przy bramie stróż, zobaczywszy idących,

schronił się do swojej budki i zaczął się żegnać z przestra­
chem.

— Otwieraj! —  zawołał kasztelau.
Stróż wychyli! głowę, spojrzał na Kazika, szeroko oczy 

otworzył, a potrząsnąwszy głową, znów się przeżegnał.
— Oszalał! — rzekł, wzruszając ramionami kasztelan.
—  Jaśnie wielmożny panie, ojcze mój, dobrodzieju, nie 

chodźcie za furtę.
I  wskazał na Kazika, kładąc znów znak krzyża świętego.

— Co jemu? — spy­
ta ł kasztelan, zwraca­
jąc się do młodzieńca.

Lecz nim tenże od­
powiedział, stróż zbli­
żył się do kasztelana 
z pokorą i przestra­
chem i ją ł przyciszo­
nym głosem:

— Tego już wszelki 
czort opętał.

— Iście oszalał! — 
rzekł wzruszając ra­
mionami pan Baltazar.

I  nie czekając aż 
stróż otworzy f u r t ę  
sam to uczynił.

— J  aśnie wielmożny 
panie, ojcze, dobro­
dzieju, wysłuchaj!

Kasztelan, jako pan 
dobrego serca, spoj­
r z a ł  n a  wołającego 
i zatrzymał się.

—  Czary, czary, jakom chrześcijanin, 
czary! jaśnie wielmożny panie, na własne oczy 
widziałem tej nocy dyabła, ogon mu wyłaził 
z pod kubraka, dyabeł zamienił naszego pa­
nicza Kazika w niedźwiedzia, jeno zadzwo­
niono w kościele i jakoś mu się odmieniło, 
ale jakom żyw tak ten dyabeł tam gdzie pod 
mostem siedzi i znów nam z Kazika zrobi 
niedźwiedzia.

I  uczepiwszy się poły młodzieńca, nie 
chciał go wypuścić za furtę.

— Puszczaj! — zawołał kasztelan.
—  Jaśnie wielmożny panie, ojcze i do­

brodzieju nasz, choćby mnie ubito na miej­
scu, ja naszego kochanego Kazika nie pusz­
czę!—wołał, stróż, zapalając się coraz więcej.

—  Oszalałeś, czy co, toć K azik idzie 
ze mną! —  ozwał się kasztelan, zdziwiony 
niezwykłem zachowaniem się sługi.

— Jaśnie wielmożny dobrodzieju nasz, 
do waszej jasności, tfu! panie odpuść, czort 
nie będzie miał śmiałości, boć powiadają, 
co starszych i w piekle szanują, a do m ło­
dzieniaszków, wiadomo, największą mają oni

pohopność —  mówił dalej z najwyższem przekonaniem.
K asztelan wzruszył ramionami i zniecierpliwiony zawo­

ła ł, do przechodzącego parobka:
—  Wziąć, tego pijaka!

(d. c. n.)

H A P E L  KOŚCIĄ SŁONIOWA-
Jak cennym artykułem handlu, mianowicie dla Afryki, 

jest kość słoniowa o tem przekonywają nas dopiero cyfry sta­
tystyczne, które wykazują wzrastające z każdym rokiem 
zużytkowanie tego materyału.

llosluua kości słoniowej do Kongo.
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Wiadomo, że pod nazwą kości słoniowej rozumieć 
tylko należy olbrzymie kły, wyrastające zwierzęciu po obu 
stronach górnej szczęki, kły dochodzące u niektórych star­
szych słoni, do wyjątkowych rozmiarów, tak, że słynny po­
dróżnik angielski po Afryce, Samuel Baker widział okazy 
ważące po 144 fantów para. Oprócz drobnych przedmiotów wy-

mimozowych, których liśćmi i młodą korą chętnie się żywi, 
nierzadko narażone bywa na ich uszkodzenie. Chciwi na 
wszelki zarobek Murzyni urządzają bezustanne na słonie, 
obławy nieraz z narażeniem życia. Zdobyty materyal zabierają 
karawany arabskich kupców, prowadzących handel zamien­
ny. Jak zaś olbrzymie osiągają zyski kupcy, można wnosić

S k ła d  k o ś c i  s ło n io w e j  w  A n tw e r p ii .

rabianych z kości słoniowej jak: guziki, spinki, broszki i wie­
le rzeczy ozdobnych i zbytkownych, najwięcej wszakże 
spożytkowywaną bywa ona na wyrób kul bilardowych z powodu 
swej wielkiej twardości. Oczywiście, że wszelka szczerba, 
wszelkie pęknięcie czyni materyał niezdatny już do użytku, 
a zwierzę posługując się kłami, zarówno ku obronie jak 
zdobywaniu żywności, mianowicie przy wywracaniu drzew

z tego, że Staniej w czasie pobytu swego w środkowej Afryce, 
znalazł szałasy zbudowane na podporach z kości słoniowej, 
którą krajowcy z wielką ochotą wymieniali na miedź w cenie 
pół lub jednego centa za funt, gdy w Zanzibarze tenże sam 
funt kości płaci się po dwa dolary.

Załączona do dzisiejszego numeru rycina I-sza illustru- 
je transport kości słoniowej na barkach Murzynów, przezna-
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jzonej n a  ładunek  okrętów w K ongo; d ru g a  zaś przedstaw ia 
ilbrzymie składy tego m atoryału  w A ntw erpii, da jąc  nam  
w przybliżeniu pojęcie o niezmiernej ilości i wielkości nagro­
madzonych tam  okazów. R ynek bowiem A ntw erpsk i s ta ł 
nę dziś pierwszym w świecie odnośnie do handlu  kością sło ­
dową, usuw ając na drugi plan  L ondyn i Liyerpool. A  jeżeli 
weźmiemy na uwagę, że k ilogram  kości ceni się obecnie 
w A ntw erp ii 18 franków, zrozumiemy, jak  poważne sumy są 
w obrocie, jak im  cennym przedm iotem  jes t ten a rty k u ł w rze- 
jzywistości.

Oczywiście, w stosunku do ta k  wielkiego zapotrzebow a­
li a i tak  zaciętego tępienia przez krajowców ilość żyjących 
w A fryce słoni, zmniejsza się bezustannie. Przem ysłow i 
więc A nglicy rozm yślają podobno nad założeniem  w Indyach  
hodowli słoni, na podobieństwo kolonii wychowujących s tru ­
sie, k tó re  prowadzone już od la t kilku, św ietne d a ją  k o ­
rzyści.

 ------

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

©•&. 01c. S-Łe|an o w s f i ą .

(D alszy ciąg).

P o d  względem zoologicznym wyprawa również bardzo 
się powiodła; odkryto, że is tn ieje  w ielka różnica między fauną 
głębinową zimnych a ciepłych prądów. Prócz tego zdobyto 
dla nauki mnóstwo nowych zwierząt, między którem i najw ię­
cej zasługiwały na uwagę prześliczne jeże m orskie (Astlienoso- 
ma) oraz ogrom ne pająki m orskie, m ające przeszło 10 centy­
metrów długości.

W  1870 r. Porcupine w yjechał na  morze Śródziemne; 
lecz pomimo długiej podróży zeb ra ł plon bardzo ubogi. Dzi- 
wnem je s t  to  ubóstwo zw ierząt w morzu, które na  pozór, po­
siada wszelkie w arunki, sprzyjające rozm nażaniu się zwierząt, 
gdyż tem p era tu ra  m orza śródziem nego je s t o wiele wyższą 
niż w oceanie A tlan tyckim , ta k  obfitym jed n ak  w gatunki 
zwierzęce. T eraz dopiero w ykryło się d la  czego F o rb es  p o ­
mylił się, w yciągając wnioski ze swych badań na morzu Śród- 
ziemnem. Z  powodu ubóstw a tego m orza, w yciągnął zbyt 
pospieszny wniosek i zawyrokował, źe we wszystkich morzach 
głębiny są jałowe.

Jednocześnie z wyprawami naukowemi w A nglii, u rz ą ­
dzono podobne wyprawy w stanach  Z jednoczonych. W 1867 r. 
roku okręt Corwin, a w 18(38 do 1869 roku ok rę t B ib b  
pod przewodnictwem głośnego przyrodnika Ludw ika A gas- 
siz’a  b ad a ł głębiny & ulf • S tream u. W  1872 roku  w yje­
chał znowu (.kręt H assler, na  którym  Ludw ik A gassiz wraz 
z h rab ią  Pourtalos’em badali wschodnie i zachodnie pobrze- 
ża A m eryki. N akoniec od 1877 do 1879 r. A leksander 
A gassiz wsiadł na  obrę t Błahe  i szczegółowo zbadał morze 
A nty lsk ie  oraz zatokę M eksykańską. R ezu lta ty  naukowe 
osiągnięte na  Błahe były olbrzym ie; zebrano kilka tysięcy 
okazów zwierzęcych, a liczba nowo odkrytych gatunków  wy­
nosiła k ilkaset. Przekonano się także, że zw ierzęta złowione 
w m orzu A n ty lsk iem  były odmienne od zwierząt, k tó re  ucze> 
ni angielscy zebrali w morzach przyległych do A nglii. S ta ło  
się te raz  oczy wistem, iż aby poznać dokładnie zw ierzęta g łę ­
binowe, po trzeba zbadać je  we wszystkich morzach na  kuli 
ziemskiej. "Wielkie to  zadanie w ykonała, ja k  w krótce zoba­
czymy, nowa wyprawa naukow a w A nglii.

Wyprawa okrętu Challenger.
Dwaj uczeni angielscy, C arp en te r i W yyille Thom son 

po  powrocie z wyprawy na Porcupinie, postanowili dokonać

jeszcze większego dzieła i odbyć podróż naukow ą naokoło 
świata Jak o ż  s ta ra n ia  ich uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem . O trzym ali oni do swego rozporządzenia od m ary­
nark i angielskiej okręt, k tórego nazwa na wieki zostanie s ła ­
wną w historyi nauk. Challenger, ta k  się nazyw ał ów okręt, 
był św ietnie zaopatrzony we wszystko, co je s t  niezbędne do 
długiej podróży naukowej. U rządzono na nim  pracownię 
fizyczną i chem iczną, oraz gab inet historyi na tu ra lnej ze 
wszelkiemi przyrządam i. Z apom inać nie należy, że okręt, 
pływ ający po morzach, kołysany jest wciąż przez fale, zwłaszcza 
gdy w ia tr je s t silny. A by módz spokojnie pracow ać przy 
takich w arunkach, trzeba  odpowiednio urządzić pracownię. 
To też w gabinecie h istory i na tu ra lnej cztery  mikroskopy 
przyśrubow ane były mocno do stołów, aby nie spadały  pod­
czas kołysania się s ta tku . N a  ścianach dokoła półki, a do 
nich przytwierdzono mnóstwo słojów, do k tórych  miały być 
składane zw ierzęta m orskie, zakonserwowane w spirytusie. 
W szystkie przyrządy przyrodnicze jak o  to: nożyczki, szczyp­
ce, skalpele i t. p. były zrobione nie ze stali, lecz z niklu, aby 
woda m orska niszczyć ich nie mogła.

P ięknie  urządzono również pracownię chem iczną, za­
w ierającą przyrządy do analizow ania wody m orskiej. B utelki 
z odczynnikami także przym ocowane były do ścian. W tej 
pracowni ustaw iono po kolei butelki, napełnione wodą m or­
ską, k tó rą  wydobywano z rozm aitych głębi oceanu. N astęp ­
nie robiono analizę tej wody, badano jej gęstość i inne w ła­
sności.

W  innem  miejscu m ieściły się mapy morskie, przyrządy 
hydrograficzne, oraz przyrządy niezbędne do robienia obser- 
wacyi nad  m agnetyzm em  i m eteorologią. Z najdow ał się 
również ciemny pokój do fotografii wraz z niezbędnym i przy­
rządam i B yły wreszcie term om etry, fotom etry (przyrządy 
do m ierzenia siły św iatła), siecie (dragi), ołowianki (przyrzą­
dy do m ierzenia głębokości m orza), oraz akwaryum , w k tó ­
rym wodę ustaw icznie odświeżano.

Z  tego opisu widzimy, ja k  doskonałe było urządzenie 
Challenger a, do ja k  wszechstronnych badań zastosow ane. B ył 
to prawdziwy przybytek wiedzy, k tóry  puścił się na ocean dla 
zdobyw ania nowych praw d naukowych. O kręt w yjechał 
z P o rtsm u tu  21 g rudn ia  1872 roku, a przybił do brzegów 
A nglii dopiero 24 M aja 1876 r. Przez trzy i pół la t podró­
żował on dokoła ziemi i zapuszczał sieć na dno wszystkich 
oceanów.

Z araz  na wstępie sieć przyniosła obfitość zwierząt 
z głębin. Z  powierzchni oceanu ściągano również delika t­
nych mieszkańców jak o  to: skrzydlate ślimaki, prześliczne 
girlandy rurkoplaw ów , jaskraw e meduzy i inno zwierzęta, 
o których już  mówiliśmy przy faunie pelagicznej; wyprawy 
naukowe bowiem odkryły nam nietylko tajem nice otchłani 
m orskich, ale zarazem  zapoznały nas z wieloma zwierzętam i 
pelagicznem i, o których dawniej nic uie wiedziano.

Sieci spuszczane do g łębin  m orskich przynosiły tłum y 
zw ierząt bezkręgowych, ale do najważniejszych połowów 
C hallengera  zaliczają się liczne ryby, p 0 których wyraźnie 
poznać było można, źe pochodzą z wielkich głębi morskich.

W  poprzednich w yprawach ryby były rzadkością, tak, 
iż myślano, że zw ierząt tych  niem a w wielkich głębinach. 
Challenger kwestyę tę  rozstrzygnął, gdyż dowiódł, że na  dnie 
oceanu żyją nietylko niższe zwierzęta, jak  do tąd  myślano, ale 
że jest tam  mnóstwo ryb rozm aitego gatunku.

Obok odkryć zoologicznych komisya naukowa z Challen- 
gr.ru s ta ran n ie  badała  zarazem  jak  w ygląda dno A tlan tyku , 
czyli b a d a ła  jego topografię W zdłuż wybrzeży A fryk i g łę ­
bokość tego oceanu dochodzi do 2000 m etrów, lecz w środku 
głębiny jego nagle w zrasta ją  i p rzeciętn ie wynoszą od 400 J do 
5900 metrów (w przybliżeniu 4  i 5 w iorst).

A to li głębokość wciąż się zmienia; duo oceanu nie je s t 
bynajm niej, jak  przez długi cza3 myślano, obszerną rów niną 
podm orską, na k tó re j pagórki i pochyłości są tak  łagodne, iż 
możnaby po nich jechać  powozem od Irlan d y i aż do Nowo- 
funlandyi nie używając wcale ham ulca.” Bynajm niej, po ­
w ierzchnia lądu  głęboko ukrytego pod wodą je s t również
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urozmaiconą,, ja k  pow ierzchnia lądu zam ieszkałego przez rasę 
ludzką. W  oceanie zna jd u ją  się łańcuchy górskie, płasko- 
wzgórza, doliny, strom e pagórki, oraz wzgórza nieznacznie 
zlewające się z równiną. W szystkie te  szczegóły oznaczone 
są na  tab licach , w ykazujących pom iary m orza, brane z okrętu  
Cliallenger.

(cl. c. 11.)

NA p o l a n c e :
pow ieść  

p ,  E  J o r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

D ziecko było posłuszne i łagodne, nikom u się nie n a ­
przykrzało wchodziło do pokoju cichutko ja k  m yszka i w j a ­
kim kąciku lub w ogrodzie bawiło się całem i dniam i. AYszyst- 
kie opiekunki zajm ow ały się niem  troskliw ie, a Jo a s ia  p o lu ­
biła bardzo m ałą  wychowankę. To zajmowanie się kimś innym 
nie zaś. ja k  do tąd  bywało, wyłącznie swoją osobą, dając po­
czucie w łasnej użyteczności, spraw iało jej prawdziwą przy­
jem ność.

Razu jednego, Z osia przebudziwszy się w nocy, zobaczy­
ła  Jo as ię  ja k  s ta ła  pochylona nad  walizą, w k tórej spało 
dziecko.

— Co to  się stało? — spytała , podnosząc głowę.
Jo a s ia  odpow iedziała z p rzestrachem .
— Chodź-no, zobacz, m oja droga, mnie się zdaie, że 

K a s ia  zachorow ała, rzuca ła  się przez sen i p łak a ła  głośno.
Zosia jednym  skokiem stanę ła  obok tow arzyszki, po 

chwili jednak  odezw ała się uspokojona:
—  K ie  je j nie je s t, m usiało się jej coś przyśnić i dla 

tego tak  się niepokoiła.
P o praw iła  dziewczynkę na  posłaniu, okry ła  troskliw ie 

i obie panienki uspokojone położyły się napow rót.

Y I.

N a  ganku u państw a Skalskich  siedziało całe młode 
towarzystwo, rozm aw iając wesoło, kiedy od strony ogrodu 
ukazał się dziadunio w ogromnym, słom ianym  kapeluszu, nio­
sąc duży kosz, p rzykryty  liśćmi.

— D zień dobry panienkom! ■— zaw ołał wesoło, staw ia­
jąc  kosz na ławie. —  Słyszałem , że chcecie smażyć truskaw ki, 
wybrałem  więc d la  was, jak ie  potrzeba. O dgarnął liście, 
a wszystkie panienki wydały jeden  okrzyk zachwytu. Takich  
truskaw ek żadna z nich nie w idziała; każda by ła  wielkości 
olbrzymiego włoskiego orzecha.

S taruszek  był widocznie bardzo ucieszony zachwytem 
młodych.

—  Skąd pan sprow adził tak i gatunek? N aw et w W a r ­
szawie nie w idziałam  truskaw ek tej wielkości — zaw ołała 
Ja n ia .

— J a  je  sam wyhodowałem.
— Skądże pan posiada tę  sztukę?
—  Skąd? H a , ha, ha! Czyż to  ja  się mało nachodziłem  

około tego, p racu jąc  u  ogrodnika.
— Jak to ?  chyba pan m iał takiego ogrodnika, od k tó ­

rego się pan  nauczył.
— Hoże uchowaj! ja  sam służyłem  u ogrodnika w P a ­

ryżu, kiedy to po skończeniu wojny węgierskiej zawędrowa­
łem do Francyi.

— A  cóż to  była za w ojna węgierska?
—  To widzi pan ienka W ęgrzy  bili się w tenczas z N iem ­

cami. Ja  byłem  podówczas jeszcze bardzo młody, m iałem

zaledwie la t  dwadzieścia, ale i mnie się jakoś zachciało sp ró ­
bować żołnierskiego chleba, a  że nie lubiłem  okrutnie N iem ­
ców, więc dalejże do kom panii z W ęgram i!

—- Ach! panie najdroższy, najlepszy! —  zaw ołał H en­
ryk, niech nam  pan co opowie z tam ty ch  czasów.

— A  jakże! zaraz im opowiadać. J a  was tli będę b a ­
wi! historyam i na wasze zawołanie, m łokosy jedne! — grom ił 
śm iejąc się staruszek.

A le  H enryk  nie zrażony tą  odmową, ob jął dz iadun ia  
całow ał w ram iona i p rosił natarczywie: niech nam  pan co 
opowie z tam tych  czasów! Inn i chłopcy dołączyli też swoje 
prośby, i panienki również otoczyły staruszka.

W ym aw iał się jeszcze pan Skalski, ale już  miękł widocznie, 
skoro zaś Ludw inia, k tó ra  posiadała ogrom ne łask i u dziadu­
nia Zosi, dołączyła swój głos z innemi, staruszek  p rzesta ł się 
opierać, zam yślił się i po chwili wyrzekł, spoglądając po m ło­
dzieży dokoła:

— A le o ozemże chcecie, abym wam opowiadał? ho ja  
sam nie wiem doprawdy?

— N iech dziadunio opowie o swojein poznaniu z Pfalf- 
fym! — zawołał Staś.

— Aha! z A ndrzejem  Pfalffyin — powiedział dziadu­
nio, siadając  na ławeczce, gdy chłopcy tłoczyli się, by zająć 
najbliższe miejsca.

—  A ndrzej! dzielny, nieustraszony A ndrzej, mój Boże! 
Czy ja  się dom yślałem , czy ja  mogłem przypuszczać, widząc 
go tak  silnym i rzeźkim... — mówił, jakby  do siebie, zam yśla­
jąc  się sm utno dziadunio.

— Jakeśm y się poznali, che mio wiedzieć? — zwrócił się 
do swoich słuchaczy. —• O to tak  się stało . Było to podczas 
wojny węgierskiej, ja k  już mówiłem. M łody i pełen zapału  
wy wędrowałem do A ustry i, a s tam tąd  dostałem  się do W ę­
gier, bo mi się Niemców koniecznie bić chciało.

Boże mój jedyny, ja k  to sobie człowiek przypomni te m ło­
de lata! C złek niedoświadczony, bez grosza w kieszeiii, biegł 
gnany jak ąś  gorączką, jakby  mu kto skrzydła do nóg przypra­
wił; nie py ta ł czy głodno, czy chłodno, i gdyby mu nie wie­
dzieć jak ie  przeszkody na drodze staw iano, byłby je  rozbił 
w kaw ałki, lub ja k  p tak  nad  niemi przeleciał.

Pow iadam  wam dzieci, m łodość to  dobra rzecz, ale nie 
tak a  co to ani myśli, ani czuje, ale tak a  m łodość, co to serce 
zapala do wsystkiego co wielkie, a myśli budzi do tego co 
zacne. Otóż tedy, ja k  wam mówiłem, dostałem  się na  zie­
mię węgierską. A le tu  b ieda wielka, bo porozum ieć się ani 
sposobu. N ie  um iałem  po węgiersku, a W ęgrzy natu ra ln ie  
ani rusz po polsku; wprawdzie od biedy mógłbym się wyga­
dać w języku niemieckim, ale to  nie było bezpiecznie, bo 
W ęg ier rozźarty  na  N iem ca, ja k  bryś na wilka, gotówby roz­
szarpać każdego, ktoby do niego przem ówił w takowy sposób.

Co tu  robić?
Znalazłem  się a k u ra t w okolicy, skąd zamierzałem doje­

chać do miejsca, gdzie były zgrom adzone główne siły wę­
gierskie. W ypytu ję  tedy i ta k  i owak, ale nic na  pewno 
zmiarkować nie mogę. Z aczyna mnie to  niecierpliw ić; w resz­
cie dowiaduję się wypadkiem, że w okolicy znajduje się sie­
dziba rodziny Pfalffych. M yślę więc sobie: nic innego nie 
w ypada mi uczynić, tylko tam  się udać, może prędzej rzecz 
się wyświetli.

Id ę  tedy śm iało, choć z drogi i przebytych ta ra p a t nie 
wyglądałem  zbyt pokaźnie, mało mię to wszakże obchodziło, bo 
przecież nie szedłem  prosić o łaskę  d la  siebie, tylko dla po­
rozum ienia w sprawie dotyczącej ogółu.

D ochodząc do zam ku, zobaczyłem  od tam te j strony 
jakiegoś m łodzieńca, którego powierzchowność uderzy ła  mnie 
dosyć przyjem nie. Może ten  objaśni mnie do pewnego 
stopnia —  myślę sobie. Z achodzę m u tedy drogę i uchyliw­
szy grzecznie czapki, przem aw iam  m ieszaną mową języka po l­
skiego z łaciną, k tó ra  je s t dosyć używaną na  W ęgrzech, 
w k tórej wszakże ja  wcale biegły nie byłem. Mówię tedy 
i mówię, gestykulując żywo, on patrzy na  mnie z ciekawością, 
słucha cierpliwie, ale uważam, że nic nie rozumie. P o  jakim ś 
czasie on znów zaczyna mówić, rozpraw iać,(gestykulow ać.
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i znowu ja  go nic nie rozum iem . N altoniec obaj milkniem y 
i spoglądamy wzajemnie po sobie, nie wiedząc czego jeden  
cbce od drugiego.

Co tu  robić? ■
A ż mnie przychodzi na myśl, czybyśmy się nie mogli 

porozumieć ta k  ja k  głuchoniem i, na  migi. K ła d ę  tedy rękę 
na piersiach dla oznaczenia, źe to: ja , następnie zakreślam  
przed sobą szerokie półkole i wymawiam imię węgierskiego 
wodza', do którego chciałem  podążyć. Spojrzał na  mnie uw a­
żnie, kładzie ta k  samo rękę na  p iersiach, wyciąga ją  przed 
siebie i wymawia toż samo imię. Zrozum ieliśm y się wresz­
cie. Znaczyło to, że i on w ybierał się w tę  samą, co ja  drogę. 
Podaliśm y sobie ręce i uśmiechnęli nieledwie przyjaźnie. N iby 
dobrzy znajomi szliśmy dalej obok siebie. W ęg ier zapraszał 
mię na migi uprzejm ie, wskazując w stronę  zamku. Szliśmy 
za pan b ra t. Czując potrzebę w ygadania się, każdy z nas 
mówił po swojemu, on po w ęgiersku, j a  po polsku, nie rozu­
miejąc się natu ra ln ie  ani słowa, ale pełni ożywienia.

Dom yślałem  się w nim ofieyalisty zamkowego, więc na 
dziedzińcu p rzystaję i oglądam  się, pewny, że mnie pociągnie 
do oficyny, ale on prowadzi mnie prosto  do zam ku,

— W idocznie tam  musi mieć pomieszczenie — myślę
sobie.

W chodzim y do sieni. Plii! niczem sala balowa! Dwie­
ście osób wygodnie pomieścićby się w niej mogło. D okoła 
porozwieszane łby dzików, rogi jelenie, wypchane sokoły 
i lejki z rozpostartem i skrzydłam i. Z astanow iłem  się trochę, 
ale mój towarzysz bierze mię pod ram ię i prowadzi dalej. 
Przechodzim y szereg kom nat sklepionych, o ważkich i d łu ­
gich oknach, ja k  to zwyczajnie bywa po starych  zamczyskach, 
.••ż nakoniec znaleźliśm y się w pokoju trochę na nową modę 
przybranym  N a  konsoli leżą mapy i gazety, a pom iędzy niemi 
dostrzegam  jednę francuzką.

— To pan zna język francuski? — pytam  ze zdziwie­
niem mego towarzysza.

— A  znam  — odpow iada niem niej odemnie zdziwiony.
Spoglądam y po sobie i wybuchamy głośnym śmiechem.

.Mozoliliśmy się tyle czasu, rozm aw iając ja k  dwaj niemi na 
migi, nie dom yślając się, żs posiadam y doskonały sposób 
w zajem nego porozum ienia.

T eraz dopiero rozgadaliśm y się na dobre. Opowiedzia­
łem mu, com je s t  za jeden, czego chcę i dokąd dążę; od niego 
zaś dowiedziałem  się, że się nazywa A ndrzej Pfalffy, że 
m ieszka z m atką, której je s t  jedynym  synem, w zam ku, bę­
dącym ich rodzinną od niepam iętnych czasów własnością, i że 
się wybierze, tak  ja k  ja , na wojnę z N iem cam i, źe zatem  pój­
dziemy razem.

—  A  m atka  pańska? — zapytałem  —- k tó ra  m a pana 
tylko jednego.

Pochylił głowę.
— Cóż robić? —  odrzekł —  m atka  wie, że tak  być po­

winno i nie zatrzym uje wcale. A le  czekaj, przedstaw ię cię 
mojej matce.

W yszedł, pozostaw iając mnie samego, a wróciwszy za 
chwilę, rzekł:

—  Chodźmy, uprzedziłem  już m atkę o twojem przy­
byciu.

W  bogatej, starośw ieckiej kom nacie siedziała przy sto­
liku założonym przyrządam i do rob ó t kobiecych, pani Pfalffy, 
w stro ju  czarnym , wzrostem wyższa od syna, bardzo jeszcze 
piękna, o bladej tw arzy i dużych czarnych błyszczących 
oczach, z wyrazem wielkiej powagi, im ponująca nieledwie.

—  Pozwól, że ci przedstaw ię mego tow arzysza, m atko— 
przemówił m łody Pfalffy.

S tałem  w postawie pełnej uszanowania przed dosto jną 
pan ią  domu, k tó ra  na powitanie skinęła mi poważnie głową.

— Pojadziemy razem  do obozu — dodał A ndrzej.
Zdaw ało mi się, że pani Pfalffy jeszcze bardziej pobla­

dła., a kąciki je j ust zadrżały ; spokojnym jednak rzek ła  
głosem:

— W yjeżdżasz? kiedy?
•— Z a  trzy  dni.
—  Z a  trzy  dni — pow tórzyła ja k  echo.
■— Tu dobrze — w yrzekła po chwili milczenia.
M iły Boże! jak im  ona głosem wymówiła te  słowa: to 

dobrze. Cicho, spokojnie na pozór, ale pod tym  pozorem 
k ry ł się bezbrzeżny ból i rozpacz m atki skazanej na roz­
łąkę  z jedynem  dzieckiem.

I  tak  było do końca, gdyż cały jeszcze tydzień zabawi­
liśmy w zamku. P an i Pfalffy, przygotow ując wszystko do 
wyjazdu syna. czyniła to z takim  spokojem, jakby  w ypraw ia­
ła  go na ja k ą ś  wycieczkę d la  przyjemności.

O statn iego  dnia, wczesnym rankiem , stary  sługa  oznaj­
mił mi, że pani jego życzy widzieć się ze mną. Jużem  się był 
obsluchał do ty ła w dźwiękach obcej mowy. że mogłem zro ­
zumieć co nieco. Poszedłem . N a  środku pokoju sta ła  m atka 
A ndrze ja , poważna i blada, ja k  zawsze. Skłoniłem  się z usza­
nowaniem

— K nzalam  pana prosić — rzekła  po chwili — bo mam 
do pana wielką prośbę.

— Rozkazuj, pani.
Podes/.la ku m nie i u ję ła  rękę.
— Słuchaj, czy masz m atkę? — zapytała.
—  N ie mam, pani —  odrzekłem  ze sm utkiem  w głosie.
— A  ojca?
— O dum arł mnie dzieckiem, sam jestem , nie mam ni­

kogo z bliskich.
—  Ach! a  ja  mam jego jednego tylko — i mogę zostać 

sam ą na świecie!
Zrozum iałem  ten wykrzyknik.
— W ięc niech A ndrzej nic jedzie, n ie c h  lepiej zostanie 

przy tobie, pani.
—  Nie! — w yrzekła z mocą. — A ndrzej powinien j e ­

chać, przeszkadzać mu nie mogę. Lecz chciałam  cię zakląć 
n a  imię twoich rodziców: nie odstępuj go, czuwaj nad nim, 
jakbyś był jego b ratem .

— P rzy rzekan i ci to, pani —  wyrzekłem  wzruszony, 
podnosząc je j rękę do ust.

— P am ię ta j, zaklinam  cię, nie odstępuj go nigdy, 
nigdy!

(d. c. n.)
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WIECZORY RODZINNE

C Z A R O D Z I E J S K A  K S I Ą Ż E C Z K A .

— W u jc io  też  k o ch a  S tasia , i d la  te g o  p rz y sy ła  m u  
śliczną  k siążk ę  czaro d z ie jsk ą .

—  M am a d a  T asiow i k s iążk ę  — w oła ł ch ło p iec  w y ­
c iąg a jąc  rączk i.

—  A h  now a książeczka! J a k ż e  się cieszę! — m ó w i­
ła  u ra d o w a n a  M a ry lk a  —  b ęd ę  m ia ła  co czy tać , p ew n ie  
ś liczne  są tam  ba jeczk i. A le  czem u  m a m a  n azy w a  ją  
cza ro d z ie jsk ą?

—  O baczysz  zaraz. J e s t  to  zu p e łn ie  in n a  k siążk a  
j a k  w szy stk ie , k tó re  d o ty ch czas  w idziałaś!

T o  m ów iąc , m am a  zap ro w ad z iła  dzieci do sw eg o  po­
k o ju , gdzie  n a  sto le  le ża ła  d u ża  k siążk a , n ib y  a lb u m  do 
fo tografii.

G dy  dziec i c iek aw ie  sp o g ląd a ły  n a  n ią , m a m a  s iad ła  
n a  fo te lu , w zię ła  S ta s ia  n a  k o la n a , a M ary lce  k aza ła  p rzy ­
su n ąć  się b lisko .

—  P a trz -n o  S ta c h u  — m ów iła , o d k ry w a ją c  p ie rw szą  
s tro n ę , n a  k tó re j w y m alo w an y  b y ł ś liczn y  k o g u c ik  z c ze r­
w o n y m  g rz e b ie n ie m  i p u szy s ty m  ogo n em  — czy  ty  znasz 
te g o  p taszk a?

— K u k u - ry k u !  — zaw o ła ł ch ło p iec , spo jrzaw szy  n a  
ob razek . A ż w  te rn  n a jn ie sp o d z iew an ie j:

— K u k u -ry k u ! —  odpow iedzia ł malowra n y  k o g u c ik . 
D zieci w y b u c h ły  w eso łym  śm iech em , S taś aż rą c z ­

k am i trz e p o ta ł w  p o w ie trzu .

D odatek do S-ru 8  — 1898 r .

D o d z iec in n eg o  p o k o ju , w k tó ry m  b aw iła  się s ie ­
d m io le tn ia  M ary lc ia  z m a ły m  sw y m  b rac iszk iem  S tasiem , 
w esz ła  m a m a  z ja k im ś  ta je m n ic z y m  u śm ie c h e m  n a  
tw arzy .

B y s tre  oczy dziew czy n k i spostrzeg ł} ' od razu  te n  
u śm iech .

— M ateczk a  c h c ia ła  nam  coś w eso łego  pow iedzieć?  
P ra w d a , że zg ad łam ?  — zap y ta ła , p rz y b ie g a ją c  i p ieszcząc  
rę k ę  sw ej m am y.

—  Z an im  ci odpow iem , m uszę n a jp ie rw  w iedzieć , 
czy  dzieci g rzeczn ie  się baw iły , czy za s łu ży ły  n a  n ag ro d ę?

—  G rzeczn ie  m ateczko , g rzeczn ie  bardzo! S tach o  
n ie  p ła k a ł an i razu , w e w szystk iem  m u  u stęp o w ałam . 
C hodziliśm y n iby  to  n a  spacer, j a z  m o ją  la le c z k ą  n a  ręk u , 
on c ią g n ą ł te n  n o w y  w ózek, co m u  to  g w iazd k a  p rz y ­
n iosła .

—  D la  g rz e c z n y ch  w ięc dzieci g w ia z d k a  je sz c z e  
je d e n  m a  p o d a rek . T ro ch ę  się w p raw d z ie  spóźn iła , m ia ­
ła  je d n a k  b a rd zo  d a lek ą  d rogę , bo aż z P a ry ż a  p rz y ­
chodzi .

—  Z  P a ry ż a , czy  to tam , g d z ie  w u jc io  B o h d an  p o ­
je c h a ł?

—  T a m  w łaśn ie , i on  te ż  p ro sił g w iazd k ę , ż e b y  do 
w as je sz c z e  p rzyszła .

—  T aś  k o c h a  w ujcia! —  zaszczeb io ta ł m ały .
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—  K u k u - ry k u , k u k u - r y k u !  — p o w ta rza ł n ap rze - 
m ia n  z o b razk iem .

— M ateczko  d ro g a , p rzec ie  te n  k o g u c ik  je s t  ty lk o  m a ­
lo w an y , to  ja k ż e  on m oże w o łać  — rz e k ła  po ch w ili M a­
ry] ka.

— A  c zy  n ie  m ów iłam  ci, że to  j e s t  cza ro d z ie jsk a  
książka?

— C zaro d z ie jsk a  nap raw d ę? ... T o  j a  się je j  bo ję , 
m ateczko , bo cza ro d z ie je  o k tó ry c h  m i n ian ia  w  b a jk a c h  
opow iadała , z ły m i b y li lu d źm i.

— Z a d n i c za ro d z ie je  n a p ra w d ę  n ig d y  n ie  is tn ie li 
i w szy stk ie  o n ich  op o w iad an ia , są  ty lk o  d la  zab aw y  w y ­
m yślone .

—  T o  czem u  m a te c z k a  tę  k s iążk ę  cza ro d z ie jsk ą  n a ­
zyw a?

— B o j a k  w b a je c z k ac h  ow i cza ro d z ie je  n a d z w y ­
c z a jn y c h , n ib y  c u d o w n y ch  d o k o n y w a li rzeczy , ta k  w i­
dzisz i ta  książka , j e s t  bardzo  n iezw y k łą , choc iaż  b ać  się 
je j  n ie m a  czego. O b e jrz y jm y  j ą  p ie rw e j, a  w y tłu m aczę  
ci p o tem  w szystko ...

1 m am a  o d k ry ła  n a s tę p n ą  k a r tę  z w esoło  sk aczący m  
o sie łk iem , k tó ry  odezw ał się w łaśc iw y m  sobie, p rz e c ią ­
g ły m  ry k ie m , w y w o łu jąc  now e zad o w o len ie  u dzieci.

B y ły  ta m  jeszcze  beczące  ow ieczki, śp iew a jące  p ta ­
ki, m iau czące  k o ty  i szczek a jące  psy , aż n a  o s ta tn ie j s tro ­
n ie  dw oje  dzieci z b u k ie ta m i w  rę k u  p o w ta rza ło  m ilu tk im  
g ło s e m :

— M am a! ta ta ! D z ień  dobry!
N ie  by ło  też  k o ń ca  z ach w y to m  M ary lk i i S tach a . 

C zaro d z ie jsk a  k s ią ż k a  o cza ro w ała  ich  zu p e łn ie . M a ry lk a  
je d n a k  sp o strzeg ła , że m a teczk a  za  k a żd y m  g łosem , k tó ­
ry  w y ch o d z ił z k siążk i, p o c iąg a ła  za je d e n  z guziczk ó w  
u m ieszczo n y ch  sze reg iem  n a  boku.

— A h a  — zaw oła ła  — ju ż  w iem  co to  za  czary! T am  
m usi b y ć  w śro d k u  ja k a ś  m aszy n k a , k tó ra  te  g ło sy  w yda- 
je , g d y  m a te c z k a  g u z ik  p o ruszy .

—  W idzę, że um iesz  m y śleć  m o je  d z ieck o , i bardzo  
m ię to  cieszy. S ądzę  też , że z rozum iesz , g d y  ci te ra z  p o ­
każę  tu  n a  końcu  za  szk lan ą  szy b k ą , że k a ż d y  z ty c h  g u ­
zików  zakończa ' sz n u re k , p rz e p ro w a d zo n y  do w łaśc iw ej 
sob ie  m aszy n k i, sk ła d a ją c e j się z m ieszka , o p a trzo n eg o  
odpow iedn im  p rz y rz ą d em , p o d o b n y m  do p iszczałk i albo  
fle tu . Z a p o c iąg n ięc iem  szn u rk a , po w ie trze  n a p ły w a  do 
m ieszka , k tó ry  n a s tę p n ie  d m ie  w p iszczałkę , a  ta  w y d a je  
p o trz e b n e  do o b razk a  tonyn

M ów iąc to, m a m a  w łoży ła  do rączk i S ta s ia  je d e n  
z guziczków  i k aza ła  m u  c iąg n ąć , a  za  k ażd y m  o d g łosem  
m aszy n k i, ch ło p iec  k rz y c z a ł z w ie lk ie j radości, M ary lk a  
zaś p iln ie  śledziła , ja k  szk łem  z a k ry te  m aszy n k i p o ru sza ­
ły  się, w y d a jąc  różne  d źw ięk i

— Ohoć to  książka  n ie  do c z y ta n ia  — rz e k ła  w resz ­
cie — je d n a k  je s t  b ard zo  zab aw n ą .

—  I p o u cza jącą  n a w e t — d o d a ła  m a m a  —  w sk azu je  
ci bow iem , ja k  w ie le  d o k azać  m oże rozum  lud zk i, k tó ry  
z p o m o cą  ta k  p ro s ty ch  p rzy rząd ó w  po tra fi w y d o b y ć  różne  
g łosy , n a w e t naślad o w ać  mowę lu d zk ą .

M. D.

Kto rano wstaje, tern Pan Bój (łaje.
W stań! — rzek ła  m atka  do Józia, leniuszka,
Co się ociągał i nie chciał w stać z łóżka,
P a trz ! ja k  już słonko wysoko na  niebie,
S tefan już dawno py ta ł się o ciebie...

Józio zaspany, wpół z płaczem, grym asem , 
D źwignął się z łóżka niechętnie; — tymczasem, 
Z anim  się zdążył opatrzyć leniuszek —
Z dworu wpadł Stefan, dźwigając kosz gruszek. 

D aj mi! choć jedną! — naprzykrzał się biedny — 
M asz ich kosz cały... nie! nie dam  ni jednej!
Cłice ci się gruszek? H a , było ci wcześnie 
W stać  i poszukać, m iast trw onić czas we śnie!

J a m  się nie lenił, o świciem się zerw ał —
W  nocy był wicher, owoce oberwał,
A  tak ie  mnóstwo, żem godzinę ca łą  
Z b ie ra ł i zb iera ł — aż nic nie zostało...

W . I).

PRZESĄDY.
K o m e d y jk a  w  je d n y m  a k c ie .

(D okończenie).

S C E N A  IX .

Ł o k c i a , A ń d z i a  p o t e m  p a n i  B r u d z e s k a .
A ń d z i a .  P rzy n o szę  ci d o b r ą  w iadom ość, bab c ia  

ch ce , ż e b y śm y  się zabaw iły  ze S tasiem , pozw ala  ci dziś 
n ie  g ra ć  n a  fo rtep ian ie .

L orcia  (na stronie). A co! ju ż  j e d n o  ży czen ie  sp e ł­
n ione .

P ani B rudzeska  (wchodzi z półm iskiem  w ręku). Z a ­
w o ła jc ie  S ta s ia  i chodźc ie  n a  k o lacy ę  dzieci, z jem y  t ro ­
ch ę  w cześn ie j, bo S taś  m usi b y ć  g ło d n y  po po d ró ży  (sta- 
ivia półmisek).

L orcia (zaglądając do półmiska). A ch , racu szk i, u lu ­
b io n a  m o ja  p o tr a w a !

P ani B r u d z e s k a .  K tó rą  dziś z n am i spożyw ać b ę ­
dziesz, bo cię ty m  razem  zw aln iam  od szp inaku .

L o r c i a  (klaszcząc i v  ręce). D z ięk u ję  babci, dzięku ję! 
(na stronie). O to  p o żąd an y  sk u te k  p o d ło żo n e j m io tły .

/

S C E N A  X .
Ciż sami i St a ś .

Staś  (półgłosem do Lorci). M io tła  ju ż  le ży  pod 
d rzw iam i.

L orcia  (półgłosem do Stasia). D o m y śla łam  się teg o , 
bo ju ż  dw a m oje  ży czen ia  spełn ione.

P ani B ru d zesk a . S ia d a jc ie  d z iec i do k o lacy i (ivszy- 
scy siadają). M usim y  sobie sam i u sług iw ać , Z uzię  bow iem  
w y p ra w iła m  z p ew n em  z le c e n iem  na m iasto .
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A ńdzia . Co babci w y p a d ło  t a k  p ilnego?
P ani B ru d zesk a . D o w ied z ia łam  się, że w s k le ­

p ie  n ap rzec iw k o  j e s t  dziś w y p rzed aż , a, że w iem  ja k  
L o rc ia  o d d aw n a  p ra g n ie  m ieć  ow ą w y staw io n ą  w  okn ie  
p o rce lan o w ą  zastaw ę, k a z a ła m  j ą  d la  n ie j k u p ić  w  p rz e ­
k o n an iu , że m i się za to  w y w d zięczy  w ięk szą  je sz c z e  p il­
no śc ią  w  n a u k a c h  i p o s łu szeń s tw em .

Ł o k c ia . Co za  szczęście! B a b u n iu  d roga , ja k ż e  ci 
se rd e c z n ie  dz ięku ję ! (całuje babcię w rękę poczem biegnie do 
okna). Z u z ia  ju ż  w y ch o d z i ze sklepu- trz y m a  serw is  p o r ­
ce lan o w y  w  ręku , b y le  ty lk o  czego  n ie  stłu k ła ! (do pani 
Brudzeskirj). W ie  b ab u n ia , że to  b y ło  w ła śn ie  ży czen ie , j a ­
k ie  w m yśli m ia ła m  sp o g lą d a ją c  n a  gw iazd ę  sp a d a ją c ą ; 
i ot, j a k  p ręd k o  się spełniło!

P a ni  B rudzeska  (udając zdziwienie). W ię c  t a k  było 
rzeczyw iście?

Ł o k c i a  ( z  ożywieniem). N iech  m i b ab u n ia  w ierzy , że 
to  praw da! 1 d w a  in n e  je sz c z e  ż y c z e n ia  w y rażo n e  p rzy  
zd m u ch iw an iu  rzęsy  i w ypow ied zen iu  je d n o c z e śn ie  teg o  
sam eg o  słow a ze S tasiem , ta k ż e  się sp raw dziły ! W ied z ia ­
łam  z g ó ry , że d o zn am  ja k ie jś  p rz y je m n o śc i (z naciskiem ) 
a  ż a d n a  p rz y k ro ść  n ie  b ęd z ie  m ia ła  d o stęp u  do naszeg o  
p ro g u .

S C E N A XI.
(Ciż sami. Z u zia  z  tacką , i porcelanową zastaicą na niej),

Z uzia (we drzwiach). P rzy n o szę  ś liczn y  serw is  p a n ­
n ie  L o rc i (potyka się o miotłę, pada, porcelana tłucze się 
z brzękiem).

Ł o k c i a  (0 głośnym  krzykiem). A ch! w szy stk o  w  d ro ­
b n e  k aw a łk i po tłuczone!

Z uzia  (zrywając się i podnosząc miotłę). K to  tu  m io tłę  
położył? O n a  p rz y c z y n ą  w szy-stkiego złego , m o g łam  p a ­
d a jąc  n a w e t nogę lub  rę k ę  z łam ać .

Staś (podnosząc 10 górę miotłę i naśladując glos Lorci). 
G dzie  m io tła  leży  pod p ro g iem , ż a d n a  p rz y k ro ść  do m u  t e ­
go  n ie  n aw ied z i. C zy n ie  ta k  L o rc iu ?  P rz e p o w ie d n ia  
tw o ja  ty m  razem  zaw iodła!

P ani B r u d z e sk a . O to  szczą tk i ś licznej zab aw k i 
zap o w ied z ian e j p rzez  sp a d a ją c ą  gw iazdę!

Staś (śmiejąc się). O ży c z e n iac h  tw o ic h  j a  b ab u n ię  
p ow iadom iłem , bo t a k  b y ło  m iędzy  n a m i  u łożone.

A ń d z ia . Cóż ty  n a  to  L o rc iu .
Ł o k c i a  (z płaczem). W idzę, że w szy scy  zaża rto w ali 

sob ie  ze m n ie , bo też  n ied o rzeczn o śc ią  m o ją  za s łu ży łam  
n a  to.

P ani B ru d zesk a . M oże cię to  n a  zaw sze u leczy  
z p rzesądów . O ile je d n a k  p a m ię ta m  d o w o d zen ia  tw o je  
L o rc iu , sk o ru p y  szczęście  zap o w iad a ją , a  ty  p łaczesz?

Ł o kcia . P rz y rz e k a m  b a b u n i b y ć  ro zsąd n ie jszą  n a  
p rzyszłość  (rzuca się w objęcia babuni).

S ta ś . T e ra z  d o p ie ro  w ierzę , że  n am  m io tła  w ta k i  
■sposób szczęście  p rz y n ie s ie  w p rzyszłości.

 --------

GOŁĄBEK BOŻmUY.
(Dalszy ciąg).

— W iesz  co — zaw oła ła  z n ag łem  o ży w ien iem  B o ­
ż e n n a  — j a  to b ie  rów nież  dać  m uszę  p a m ią tk ę  ja k ą ś , k tó - 
ra b y  m ię zaw sze p rz y p o m in a ła  se rcu  tw em u ! —  I  rz e k ł­
szy to  p o b ieg ła  do sw ej m a tk i, b y  się je j po radz ić  coby 
k o c h a n e j L u d m ile  ofiarow ać m og ła ,

—  C h c ia łab y m  je j dać  to, co posiadam  n a jp ię k n ie js z e ­
go — m oże te n  z ło ty  k rz y ż y k  w y sad zan y  tu rk u sam i, k tó ­
ry  d o sta łam  od o jca  ch rzes tn eg o .

—  R ozum iem  m oje  dziecko  — o d p a rła  m a tk a , żeb y ś 
ra d a  o b d a rzy ć  p rzy jac ió łk ę  n a jk o sz to w n ie jszy m  ja k i  m asz 
k le jn o te m ; U w aż je d n a k , że i o n a  c h c ia ła b y  ci odp łac ić  
się w  ró w n e j m ierze , co ja k  w iesz będ z ie  je j n iem ożeb- 
nem . Miej to  sobie  n a  u w ad ze  p rzez ca łe  życie , byś n i­
kogo p o stęp o w an iem  sw em  n ie  u p o k arza ła . Z re sz tą  ofia­
ra  k rzy ży k a , k tó ry  spoczyw a w g łęb i szk a tu łk i od chw ili 
g d y  go posiadasz, n ie  w ie le b y  cię kosz tow ała , i m n ie j 
u c ie szy łab y  L u d m iłę  od p rzed m io tu , w  k tó ry m  ty  sam a  
w iększe  z n a jd u je sz  u p o d o b an ie , będzie  to  bow iem  d o w o ­
dem  o ile  zd o ln ą  je s te ś  do po św ięceń  w im ię  p rzy jaźn i.

— J a  to  rozum iem  m a teczk o , a le  w  ta k im  raz ie  co 
w ybrać?

—  T o  co n a jw ięce j lubisz, z czem  ci n a jtru d n ie j ro z­
łączy ć  się p rzy jd z ie .

P o  d łuższej chw ili n am y słu  dziew czę zaw ołało .
— Z e w szy stk ieg o  co posiadam , n a jw ięce j lu b ię  m e ­

go b ia łeg o  g o łą b k a  - -  a le  011 te ż  do m n ie  ta k i p rzy w iąza ­
n y ,— czy m a m a  m ów i, żebym  w łaśn ie  je g o  L u d c e  oddała?

— S am a przed  ch w ilą  pow iedzia łaś, ża  g o to w ą  je s te ś  
do k ażd e j o fiary  d la  u k o c h a n e j p rzy jac ió łk i.

N a  m yśl o ro z s tan iu  z u lu b io n e m  p taszk iem , łzy  ża lu  
z ab ły s ły  w oczach  d z iew częc iach , lecz p ręd k o  zw alczy ła  
to  sam o lu b n e  u cz u c ie  i zaw o ła ła  z m o cn em  p o s ta n o ­
w ien iem .

— Z aw sze m i dob rze  radzisz  m a teczk o  k o ch an a , d a ­
ru ję  w ięc L u d c e  m ego  go łąbka!

I u jąw szy  w  d ło n ie  p tak a , k tó ry  w łaśn ie  siedzia ł n a  je j  
ra m ie n iu , p ie śc iła  go  i ca łow ała , ja k b y  ju ż  n a  p o żeg n an ie , 
poczem  p o b ieg ła  do p rzy jac ió łk i, k tó rą  zo staw iła  w o g ro ­
dzie n a  d a rn io w ej ław eczce .

—  L u d k o  — rz e k ła  se rd eczn y m  g ło sem  — oto 
n a jm ilsz a  p a m ią tk a , j a k ą  ci ofiarow ać m o g ę , w eź z sobą 
m ego  o sw o jo n eg o  go łąbka!

—  J a k to  — zaw ołało  zd u m io n e  dziew czę — m ia łaż- 
b y m  ci z ab rać  tw e g o  ślicznego , u k o c h a n e g o  p taszka?  N i­
g d y  te g o  n ie  uczyn ię!

—  M am a pow iedziała , że p rzy jac ie lo w i o d d a je  się  to  
w łaśn ie , co d la  n as  n a jw ię k sz ą  m a  w artość, za tem  te g o  
g o łą b k a  p rz y ją ć  m usisz  o d em n ie .

—  M oja k o ch an a , m o ja  d ro g a  B ożenno! P o  cóż ta  
ofiara? J a  w iem  przec ież  i bez tego , j a k ą  m i je s te ś  p rz y ­
jac ió łk ą , a g d y  pozbędziesz się p ta szk a  — je szcze  ci s m u ­
tn ie j będz ie  po n aszy m  o d jeźd z ie .
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— N ie  chcę  u k ry w a ć  p rz e d  to b ą , że m oże tru d n o  
zrazu  p r z y jd z ie .m i  się ro z łączy ć  z te m  m iłem  s tw o rz e ­
n iem , od p o w ied z ia ła  B o ż e n n a  szczerze, a le  te ż  za to  b ęd ę  
m ia ła  pew ność , że ile  ra z y  spo jrzysz  n a  g o łą b k a  o m n ie  
p o m y śleć  będz iesz  m usia ła .

—  I bez  te g o  k o ch ać  cię b ęd ę  zaw sze, i ch o ćb y m  
sto  la t  ży ła , n ie  zap o m n ę  n ig d y , j a k  b y ła ś  d o b rą  d la  
m nie! A le  je ś li  m i ju ż  k o n ieczn ie  każesz  zab rać  tw eg o  
g o łąb k a , b ęd ę  go  p ieśc iła , h ę d ę  m u  dog ad za ła , a  g d y  obo­
j e  s tę sk n ie m y  się za sobą, to  n a s  m a te c z k a  p rzy w iez ie  do 
O strobrzegu!

—  W idzisz, ta k  będzie doskonale! W te n c z as  b ę ­
d z iem y  się znów  razem  c ieszy ły , w ten czas  będz ie  św ię to  
n a  z a m k u  O strob rodzk im !

(d. c. n.)

S Z A R A D A .

Pierwsze w ykrzyknik , drugie znowu p y ta  —  
Wszystko cudowne, czasem bardzo ładne, 
Mówić um ieją, choć nie słyszy żadne,
Ż adne nie pisze, ale każde czyta.
To niezbadane, jako  m orza tonie,
To znów w nich siła nadzw yczajna plonie.

A R Y T M O G R Y F .
ułożył Puszczyk z Pilawy.

Spółgłoska.
Dopływ W arty .
G atunek  wołu z Indy i W sch. 
S p rzę t domowy.
Roślina z r . traw . poch. z Amer. 
G atunek p a jąk a .
R oślina pnąca z owoc. jadalnym . 
Zw ierzę kręgow e zim no krw iste. 
Spółgłoska.
P tak  morski.
Owad dw uskrzydły .
K opalnie soli.
Z w ierzątko z rzęd u  gryzoniów. 
Z aleta  uczucia.
Z w ierzęta z rzędu  gryzoniów. 
Łyżw y pótn. okolic.
Samogłoska.

Z astąp ić  liczby literam i, aby środkowe lite ry  pionowe złożyły 
im ię i nazw isko au to rk i, w ielu utw orów  drukow anych w W ieczo­
rach  R odzinnych.

Z A G A D K A .
ułożył Słoń z N ubii.

Bywam do po traw  często p rzypraw iany ,
Zarówno w s p a k  ja k  w prost jestem  bez odm iany.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 6. 

Szarady: Ba —  ku.

Łamigłówki w kwadracie:

Z a n z i b , a r
J a l) ł 0 n n a
Y 0 k 0 h a m a
N a p O 1 e 0 n
A g r i P i n a
B 0 r d e a u X
B u k 0 w i 11 a
P i r e n e j e

Szarady: Pe — gaz.

Skrzynka do listów.

P. I. M. W ierszyka zużytkow ać nie możemy.
Konwalijce. Z powodu b rak u  m iejsca nie pomieszczamy 

wspólnej korespondencyi naszych czytelników .
Wróbelek dawno ju ż  bardzo  nie odzyw ał się do nas, z p ra ­

wdziwą więc przyjem nością pow italiśm y jego  liścik. Łam igłów ki 
w ydrukujem y, jeże li tylko okażą się odpowiedniem u

Łam igłów ki Słonia z Nubii, Krzemienia z nad Smotrycza, Bo- 
hunka i Bernarda C. przejrzym y, lecz w szystkich naszych czy te ln i­
ków prosim y, by cierpliwie czekali na  w ydrukow anie swych prac, 
bo m ając w ielki zapas podobnych zadań, z kolei je  ty lko drukow ać 
możemy.

Wiewiórka z odpowiedzi danej K onw alijce wie już , że wspól­
nej korespondencyi czytelników  nie przyjm ujem y. Do Jaskó łk i zaw ­
sze napisać można, a ona chętnie, na każdy liścik odpowie. Rozwią­
zania dobre.

Aleksandrowi W. Za ciekawy liścik dziękujem y, z niecierpli­
wością następnego oczekiwać będziem y, bo opisy nieznanych m ie j­
scowości są zawsze bardzo zajm ujące. R ozw iązania dobre, łam i­
głów ki p rzejrzym y.

D obre rów nież rozw iązania nadesłali: Kryształek Z Peters­
burga. Igiełka, Gabryel C., Winią z Łoszkowiec, Jasia W., i Zielo­
ny Kajecik.

Goplanie mogę dać tylko tę samą odpowiedź, jaką redakcya 
dała Konwalijce i Wiewiórce.

Lusi W., początek  powieści wysłano, porządnie napisany liś­
cik z przyjem nością odczytałam , mam nadzieję, że i nada l zechcesz 
do ranie pisywać.

Nie wiem dokładnie, ja k  długo drukow ać się będzie pow iast­
ka, o k tó rą  zapy tu je  Bernard C. chciałabym  przecież w iedzieć dla 
czego go to  in teresu je .

Obiecanego listu  Konwalii Z nad Kubani niecierpliw ie oczeki­
wać będę. P iękna miejscowość, w której obecnie przebyw asz, b a r ­
dzo m nie zaciekawia, z przyjem nością opis je j  przeczytam .

Bocianowi Z nad Wilii. B łyskaw ica je s t  isk rą  elek tryczną; 
byw a ona dw ojakiego rodzaju : zygzagow ata i szeroka. P ierw sza o b ­
jaw ia  się lim am i św ietlanem i, zygzakowafcemi, długiem i n ieraz na 
1000  metrów ; tow arzyszy jej zwykle grzm ot głośny i d ługotrw ały; 
d ruga  stanowi jednostajne czerw onawe rozjaśnienie nieba z g rzm o­
tem głuchym , luli bez g rzm otu . Siła elek tryczna błyskaw icy zy g ­
zakow atej spada tia ziemię, co zowiemy uderzeniem  p iorunu, blaski 
zaś czerwone są śladem przejścia  elektryczności z jednej chum ury 
do drugiej

Jaskółka
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